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Ry 25-levie Pol. Tow. Krajozo. od- 


byi się V Ogólnajeziski Zjazu Mloda 
__ Krajazn. pod protektoratem PP. Mi. 
i mstrów JANUSZA JĘDRZEJEWICZA 
i ALFONSA KUHNA w Warszawie, 
1 maja. Uroczystości Zjazdowe roz- 
= poczęły się Huia í maja uroczystą 
| Mszą św. odpruwioną an Bieienach 
pod Warszawa w Zakładzie O. O. 
Marjanów. Przed Mszą św. złożono na 
grobie Stan. Staszica wieniec. oraz 
oddano hołd krzewicielowi ruchu kra 
joznawczego. Wspaniały iront gma- 
chu Gimoszjum O. O. Mu:janów sa 
_ Bielanach ubutno zielenią, przed bra- 
mą tryumftainą natawiin się w czeTe- 
gach młodz. tamtejszego gimn. wraz 
"ze swymi przełożonymi. 
O Gości witana ocsiesica wprowudza- 
jac ich aż na dziedzinien gmachu 
innazjalnego, Po Mszy św. odbyły 
obrady Qgpiekncew i Niadzieży 
rajozn. w pięknej ani zakładu. 
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Młodzież byla podejmowana 
niniym obiadem przez załiad ©. 
Marjanów i zwiedziła Śliczną rystw 
historyczne » krajozn. związaną á Bi 
lunemi i Zakładem O. O. Marjam 
Wieczorem autobusami odjecha 
czestnicy Zjazdu do Warszawy, g 
knta poszezagólne były przyjmam 
„herbatką zapozuawczą” przez Š 
Młodz. m. Warszawy. Na Biolaw: 
zwiedzono piękny ośrodek Wych. P 
sęezmego „Caułrulay Iestytut Wy 
Piza”, Wieczorem w pałacu Poło 
otwalto zięknio wządzcną wys 
kcajoznawczą. 

A maja, Rankiem zebrała się 
Krojozu. przy uł. Karowej koto 
ła Pel Tow. Krajszp- wsezemm wy 
szyja złożyć wieniec niesiony prz 
„Krakowiaków i górali” na grób 
zaanego- Żałuierza. Po złołeniu wie: 
c ueso wę de sali Pady Miejskiej 
gdzia w cbecności P, Pzezydon! 


Alte: 2 
1. MOŚCICKIEGO odbyła się Uroczy 
sin Aksdemja Krajoznaweza otwarta 
racz P. Marszałka Senaiu WŁ. RACZ 
 KIGWICZA, Przeiwówienie okoliczno» 
 ścioweo wyytosii P. Minister W. R 
i O P. JANUSZ JĘDRZEJEWICZ 
C orat Gospodarz Dtoliev P. ZYGMUNT 
SŁOMINSKI, Pigkuis reprezentowały 
się Gelegneje Młodz. xrajoznawczej 
w barwnych strojach ludowych z Kra- 
kowa, z Zakopanego, z Kurpiów i 
Śląska, Po akademji adeno sig w po- 
chodzio do Samin król esglcza złoże- 
niu hoida P. Prezyđontowi Rzplitejs 
Delegacje Górali i` Krakowiaków 
wręczyły P. Prezycenlowi wiązankę 
kwistów. Z zamka udzno się do Bel- 
wederu w. holdzia Pierw szeznu Mar- 
~ szałkowi Polski J. PIŁSUDSKIEMU, 
pochód krajoznawczy składujący się 
% Kurpiów; Ślązaków, Podbalua, Ka» 


ło wesela krakowskie (P. S. M. i 
Gimnaz IV. Kraków), Wobec nieo- 
becności P. Marszałka z powoda 
wyjazdu do Sulejówka ograniczono 
się jedynie do zwiedzenia Bsiwederu 
apuriamentów P. Marszałka, Przed 


_ puszką z ziemią 4 grobów królewskich, 
Popołudniu uczestnicy Zjazdu byli 


nta który wydał bankiet dla młodz, 
przyjęciu na Zamku wziął udział 


„desitonały 
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sun P, Prrzydent wraz z całym 
Rządem i reprezentantani władz, 
Bardzo zainteresowały P, Prezydenta 
teftee młodz. z Żywca, taniec zVój- 
nieki Górali Podhalańskich craz bar- 
wny strój młodz. krakowskiej. Po 
bansiecie ozrowadzono młodzież po 
Zamku która podziwisła piękno wi- 
doki aa Wisię i cześć miasta, 
Wieczorem w sali Rady Miejskiał 
ocsyła sią „Wiaczernica Krajozn.” ua 
Etórej program złożyły się roczny 
cykł obrzędowy u indu polskiego. 
Wiosna (Gażk, dyngusowy kurox) Luto 
Sohótka, dożynki) Jesień (Wosełe kra- 
kowskie) Zima (Koiendnicy), Pięłmio 
w Gwrwnych strojach renrszentoważy 


Ala R 


zer ` „|. 2 
reujonalie Z Brakowa, 


Tatr, Kaszubów, Śląska, Kurpiów i 
z Zowicza. Na wieczcerniey hyii otesni 
reprezenianei Władz i iiczne grono 
zaproszonych gaści wyż m 
kami Zjazdu krajozn. 

3 maja. Młodz. krai wziela 
udział w rawji na płacu Marszałka 
Piłeudskiege, gdzie miała zarezscwo- 
wane miejsce wzdłuż trybun. Pigkus 
defiladę przed P. Prezydsntem, Rzą- 
dom R. P. reprszentrntami władz 
zakończyło wesele krakawskio które 
wzbudziło wielką senzucię dla War- 
szawy. Popołudnin młodzież 
dzała miasto a wieczorem zaczęły 
się rozjeżdzuć poszczególne zespoły 
krajoznawcze. 


nezes- 


NAi 


gwia 


Uczestnik Zjazdu 
wW, U 


ALF. 


Droga. 
Przez poła, przez lasy, przez góry, 
doliny 
Droga się ciągnie długa 
Hen, w nieskończoność szlak jej siny 
I kręta wije się smuga, 
Przepiękna z początku 
I słońcem okryta 
Ta droga radośnie 
Za serce nas chwyta. 
Więc dalej w cwał 
Młodości szał 
Bodaje sił 
Krew gna do żył. 
Pierzchają zwolna miraże 
I blednie przecudny zwid 
Szarzeją też nasze twarze 
I znika młodości mit 
W kałoszach pod parasolem 
Bo słońce zakryły chmury 
Idziemy drogą przez pole 
Czekając aż przyjdzie mrok bury. 
Błoto obłepia nam nogi 
Suniemy krok za krokiem 
Nie idziem już środkiem drogi 
Ale najsuchszym jej bokiem. 
Gdy noe nastanie na ziemi 
To gwiazd już nie błysuą nam krocie 
Bo my tą drogą znużeni 
Zaśniemy na zawsze w jej błocie, 


ALF. 


Tyniec. ` 


Z odwiecznych borów bezdennej głę- 


biny, 

Wznosząc na skalnej swe czoło opoce, 

Co stopy nurza w fal Wisły nurt siny, 

Gród Tyniec czuwał wieki: dni i noce. 
I jako orzeł z ebłocznej krainy, 
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Bystrem swem okiem świat- ogar- 
nia cały, 
Tak strzegł od wrogów lechickiej 
dziedziny, 
Ów zamek, który Wałgierz stawił 
Wdały. 

Wieki minęły; kamienne sklepienia 

Przeżarł ząb czasu 'i stoją ruiną, 

Go w piersi ludzkiej budzi li west- 
chnienia. 

Wokoło szumi cisza zapomnienia, 
Ból serca szarpie i łza wzrok za» 
cienia, 
Tak wszystkie dzieła ludzkiej ręki 
giną, 


Na Bałtyk. 
L 


Oczy na Bałtyk siwy 
Polaku młody zwróć 
I patrz na dzikie bałwanów grzywy 
I o potędze nuć, 

Poczciwy Bałtyk o sławie śni 

O sławie ojców Polaków 

Kiedy po jego falach szłi 

Na Szweda garstka junaków. 
Dumaj Bałtyku, o przeszłych dniach 
Szmerem przemawiaj w serca młode 
Opowiedz szmerem o swych snach 
Wyprowadź Polskę na wodę, 

IL 


Widzisz te mewy? Łecą wdał 
Poznać dalekie kraje 
Ity okryty w pancerną stal 
Jedź, poznaj obce zwyczaje, 
Na grzbietach fal 
Na wiehrów szumie 
Leć i ty wdal 
A świat się, zdumie. 
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Leć nowym nieznanym szlakiem 
W gwieździstą jasną noc 
I pokaż żeś Polakiem 
I pokaż, że w nas moc. 
II. 
Hej ty morze, ty sine, 
Hej ty nasze jedyne 


JAMEL BERNARD. 
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Nie damy cię wydrzeć nikomu 


Braterstwem wzinocnieni 
Miłością szaleni 
Nie boim się wroga ni gromu. 
JERZY POREMBSKI 
Kraków, IV gimn. 
ofa 


Jak to dzisio bywo... 


(Opowiadanie Maika z Golcowej). 


Miastowe ludzie to teros, czy jym 
trza, czy nie trza, wybierajo sie na 
świeże powietrze, aby se troche pchy 
miastowe na wsi wytrzepać i troche 
sie podreperować, bo już niektóre to 
tak uschło, że jakby na to jyno 
dmuchnoł porzondnie, toby sie roz. 
leciało na próchno. I nie dziwota, że 
sie ich tak chudość chyto, bo z jy- 
dzyniem u nich kiepskawo. Taki 
miastowy jydzynio porzondnego nig- 
dy nie zoboczy, bo mu ta chlyb 
czarny nie do smaku, a bułeczki te- 
ros w mieście to nie wielo wienksze 
od kurskiego jaja. I co on to zjy? 
Dwie, trzy ua dzień, a tu żeby jako 
tako brzuch załotać, trzaby złyknąć 
choć z półkopek tego. 

Taki miastowy pęcoków ani ka- 
pusty nie lubi, ale codzień jodby 
mienso, a tu za złocioka kilo tego 
szczyrwiska dostanie ledwie a i to 


trzy czworłe z tego kości a reszta 
same flaki. Bez to u nicb tako suchość 
zapanowała, że sie dużo z tego wy- 
biero na wieś, na zielono trawe. 

Ale i na wsi już nima tyle tego 
świeżego powietrza, wiele go downi 
było. Tylo sie jusz tego brudziajstwa 
namnożyło, że jakby człowiek chcioł 
być zdrowy, to musiołby sie końcym 
gdzie przewietrzyć, aby znów nazod 
do downy czystości przyść. 

Co prowda, to lepiby było wieś 
cało z tego brudu oczyścić, ale to nie 
tak leko, jak sie zdajy, bo chto znaj- 
dzie tako mietłe, aby niom ze wsi 
wygnoł wszyskich pijoków abo pro- 
ceśników? Chto potrafi wyrzucić 
wszyskie obmownice i niedobre ko- 
biety? Chto wygoni wszyskich kłót- 
ników t zabijoków? Takiego mocnego 
człowieka nima, wienc nikt nie po- 
trafi wsi z paskudztwa oczyścić. 


Piosenki góralskie. 


Wychodzący na sałas, watąpimy na probostwo, 
By pobłogosławić to nase ubostwo, 

Teraz, owce, prosto idźcie ku kościołu, 

By was pleban _pokropiół i nas tyz pospołu. 
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Od dzisiaj za trzy dni będzie u nas miera 
Damy plebanowi za to grudkę sera. 
Idźmy potem pasąc, nie bawny się wiela 
Baca weźmie z sobą święconego Ziela... 


A grajze mi muzyka a nie załuj smyka. 


Góroł jo sə góroł z pod samyk Tater! 

Dyscyk mie odkompo?, odkołysol wiater! 
Krzywaniu, Krzywaniu, coś ty tak osowioł? 
Cy cie snieg przipróseł, cy cie wietrzyk owioł? 

Hej kozieki kozieki, wtorędyz hadzajom? 

W Dolinie Piorzystej, tam one bywajom! 
Janieku, Janicku, sto hromów do tobie, 

Po całej dziedzinie idzie hyr o tobie! 
Nie wstydźcie sie ludzie, macie zbója w rodzie, 
Zbójnik pójdzie w niebo na samiuśkim przodzie! 


(Zanotował w czasie wędrówki po Beskidzie Zachodnim) 


WŁ. HAJDUKIBWICZ. 


Z życia Koła Krajoznawczego 
przy Szkołe powsz. w Balicach. 


Staraniem pani Ostrówczynej Ste- 
faoji powstało i rozwija się od kwiet- 
nia ba r. Koło Krajoznawcze w naszej 
szkole. Koło liczy ponad 30 członkiń. 
Opiekunem Koła jest p. Ostrówczyna, 
w skład zarządu weszli: Kaczor Jan 
kl VI. prezes. Wójcikówna Francisz- 
ka kl. VI. sekretarza. Mendela Stan. 
kl. VII skarbnik, korespondentka „N. 
Kr.” Wożniakówna Zofja kil. VI. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli: Stus Sta- 
nisław kl. V. Grygiel Włodzimierz kl. 
VI. i ŻŹmudzińska Bronisława kl. VI. 

Zarząd powołał do życia sekcję wy- 
cieczkową i sekcję ochrony przyrody. 
Obydwie już pracują, organizując wy- 
cieczki =- oraz rozciągając ochronną 
działalność nad goiazdami ptaków i 


źródłami, z których usuwają zanie- 
czyszczenia. Zebrania odbywają się co 
tydzień w soboty lub niedziele, Koło 
prenumeruje „Nowiny Kraj.”, które 
czyta się z coraz bardziej rosnące 
zainteresowaniem, Sekcja wycieczko- 
wa omówiła szereg wycieczek krajozn., 
z których odbyło jedną do Skały 
Kmity, w niedzielę 1 maja br., nadto 
Koło Kr. odbędzie jeszcze w tym r- 
szk. wycieczki do Skał Mnikowskich, 

do Tyńca i do Krakowa, 
WOŻNIAKÓWNA ZOFJA. 

oa 

Podziękowanie. Wydawnictwo „N. 
Kr.” składa serdeczne podziękowanie 
kol. Z. Walencie za urządzenie stoiska 
„Nowin” na Wystawie w Warszawie, 
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Zamek w Pieskowej Skale. 


O 5 km. od Ojeowa, na zboczu 
doliny Prądnika stoi zamek stary, 
dobrze zachowany. Zamek ten nosi 
nazwę Pieskowej Skały, od założy» 
ciela Piotra  Szafrańca, zwanego 
„Psem”. Powstał on pod koniec XIV. 
wo Sam zamek do dziś został prawie 
niezmieniony. Pośrodu zamku znaj- 
duje się podwórze, otoczone kruż- 
gankiem, na środku którego jest stud- 
nia głęboka na 100 m. W zamku 
znajduje się bardzo ładna kaplica, 
szereg sal, z których najciekawszą 
jest sala akustyczna. Są także i lochy 
oraz podwórze, na którym tracona 


Turniej 


d'a rozsprzedawców „Nowia Kraj.” 
o nagrode 50 zł, płatną 25. VE. br. 


Czołowe miejsca w turnieju zajmu- 
ją obecnie: 

1. kol. Majerkówna, Kraków (205) 

2. Koło kraj., Sosnowiec (220) 


przestępców w ten sposó), że w pew- 
nym miejscu zapadał się grant i 
przestępcy wpadali do lochów. 

Obok zamkn wznosi się osobna 
skała zwana „Maczugą Herkulesa”, 
U dołu wąska, u góry szeroka, Na 
czubku jej rośnie ogromny jałowiec. 

Do Pieskowej Skały prowadzi bar- 
dzo wygodna droga, dlatego też jest 
celem wielu wycieczek i spacerów. 
Niech nikogo nie będzie z krajoznaw- 
ców przynajmniej z Krakowa i okolic, 
któryby nie znał Pieskowej Skały! 

M. GOŁĘBIOWSKI KL. V A. 

Szk. Nr. 1. im. św. Wojciecha. 


3. kol. Kędzłerska, Kraków (205) 
4. kol. Kolanko, Poznań (176) 
5. kol. Weiss, Lwów (152) 
6. kol. Bislezyk, Kraków (125) 
7. kol. Slavik, Toruń (108) 


(W nawiasach suma sprzedanych 
egz. Ne Kr. od nru 12—16. Szczegóły 
w numerze 13-tym). 


a?e 


m o a a 


Każdy krajoz krajo znawca p epa poczuwać się do obewiązku po- 


iadać w swoim albumie poeztówkę z po- 
dobizną p. prof. L. WE p. prof. L. WĘGRZYNOWICZA Twórcy ruchu krajoznawczego wśród 
młodzieży szkolnej. Pocztówki są do nabycia w drukarni i w administracji 


aN Kr.” 


w cenie po 15 gr. za sztukę, 


„SKRA 


NAJLEPSZE! 
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"W krzywem zwłerciadłe, | 


{Zo wmapomalłsf), 


Tys co ni zie ję w „Hotelu Fmigracyjnym” na zy, *,, 00 nie- 
mi ane Sł i niepopijali tego lurą zwaną „lerbatzą”; co na swojim 
grzbiecie nierozróżniali skali twardości warszawskich łokci i kolan 
podczas rewji dn. 3 maja it. d 


Dugo długo po przyjeździe. do naszego poczciwego, spokojnego Mru 
kowa niemogłom ochłonąć po całym Zjeździe, po Warszawie; dopiero wit 
naszego gniazda krajoznawczego „Świełlicy” i naszej drukarni w której | 
literka po literco składał się po zjazdowy numer przypomniał mi, że trzeb 
podziellć się temi wrażeniami i cudnemi wspomnieniami zo Zjazdu z ty 
Czytelnikami „Nowin” którzy niemogli być „tam” obecniwa 

Bo kto widział głowę naszego Państwa prezydenta I. Mościckiego jak 

zwie tkliwie i serdecznie spoglądał na tę młodzież która w strojach re 
gionałnych z krańców całej Polski przybyła, ten zaiste stwierdzi, że młodz. 
polska wzlatuje na skrzydłach orlich powoli, lecz stało ponad płaszczyzną 
egoizmu, kn ideałowi pracy» 
\ Trochę damni leez zawsze z chumorsm krakowiacy, rozmażone krako- 
wianki, wóród wstęg i pawieh piór, dziarscy górale, fdwtusiky poważni 
górnicy, karpie... Tęczowa skala barw, dźwięki kapel które zależnio zką 
pochodziły raz to porywały w szalerńtczy rytm krakowiaka by przejść w s 
tymentalną nutę ciągnącą się z dłngiej połeskiej „trombity” powoli przemiee 
niając się w oberka, czy też ginąc w powolnej jednostajnej mełodji jakiej 
karpiowskiej piosenki by wreszcie skrami sypnąć i wybuchnąć jak dźwię 
stali w zbójniekim.„. Krakowiacy wzbudzali podziw dziarskiemi minami (mi- 
_ mo tej pierwszej kolacji) i byli wprost rozchwytywani przez warszawie: 
ale... Gdy żedna grupa krakowianek i krakusów weszła do pewnej cukie. 
ta napełniła się mormmentalaie warszawską publiką reszta niemogąca się ju 
= zmieścić obięgła cakiernię dopiero wychodzącym aż trzech niemniej cie: 
wych poliejantów musiało torować drogę wśród tłumu. Szkoda tylka 
„Wesele krakowskie” spełzło tak na niczom niedoszłi amatorzy konnej jazdy 
z P. 8. M. musieli też na piachotkę odbywać „Wesele” popychając przed 
sobą zrozpaczoną knpele.. Warszawa widocznie sądziła że „Wesele” przy- 
jedzie wraz z końmi choćby na biegnnsch zresztą było coś w rodzaju konia 
„kobyłka” ta miała wielkie powodzenie, wyjeździła się ną dachu taksówki 
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i 
Kino toażr „Adria! sprzeeznie na pierwszy pan wa wra- 
= vemu ogólnem. Go do reżyserj, to 
„Tałemnice Wschoda” operowanie tłumami iset misirzowzkie: 
- Jaun) Wołkow nie idzie za wzorem reżyse- 
rów ainorykańskich. którzy tum z va- 
Bajki Ezecherezady - to niewyczer gutly fotografują zbliska. wyróżniając 
n kopalnia tematów do scenariuszy , kilka twarzy, U Weikowa nie ma 
kowych, Fantazja ludzi Zachodu | poszczególnych twarzy - tlum stanc- 
była i będzie bładem odbiciem rze- | wi jedynie tło, małe tło ruchome 
czywistości. Natomiast legendy wscno-» | i Żyjące» 

dnie (lepiej są znane u nas, niż na 


NAROL MLLER. 


Wschodzie) polotem i fanłastycznemi ZĘ 
4 geja —aotta ci 3 tie. 
k ncepejami dają realizatorawi tilraa „Nowłay Krofozsn=rcze” 
wenn możliwości wręcz nieograniczo- z Kupon 


„Tajemnice Wschodu” film reży 
rji utulentowanego Wołkowa prae- 
wyższą rozmachem realizacji i śmia- 
łością koncepcji dekwracyjnych dotąd 
- widziana obrazy. Wysiłek malarzy 
poszedł w tym wypadku w kierunku 
wytworzenia kształtów majberdziej 
niecodziennych, oderwanych od rze- 
cmywistości i od szablonu, z jakim 
wyczaj wiązano u mas pojęcia o 
ntastyce wschodniej. Drugim atil- 
tem dekoracji jest ich monumentalność. 
budowane z wielką starannością i 
należycie oświetlone, stwarzają ona 
tło efektowne, zadawalająca najbar- 
dziej wybredny smak utystyczny, 

7 Ten przepych dekoracyj zarówno 
i kostjumnów wysuwa się bez- 


zniżkowy dla jednej osoby do tentrn 
dźwiękowego „Adria? ul. Staro- 
«iślas 21, Ważny do 22. Vo 1982 r. 
o Kowiny Krajoznawcze” — 
hmpon 
a zniżke dla jednej osohy da kina 
„Świt”, uł. Straszewskiego 18. 
Ważny do 22. V. 1932 r. 


moere zw rza: TYB OPERA T EA R Ia 


owiny Krajoznawcze” 
rara . „WAN "AR rwa METI 40 RE MA PTE. PO 
Kupon 
na zniżkę do teatru dźwiękowego 
„Słońce” w. Lubicz 15, nprawnia- 
jącą do nahycia jadnego fotelu za 
cenę Hgo miejsca» 


Ważny do do „22. y: 1932 r. 
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